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Ufenzywa francuska pomimo gwałtownych ataków kąbylów, postępuje ·naprzód. 

francja i Hiszpanja koordynują akcję wojenną w Marokko. 
Paryż, 17 maja. 

Ofenzywa generalna wojsk francu­
skich pooczyni;a na froncie marokańskim 
dalsze postępy. Wojska gen. Co'ombaŁa 

Wi·odomości nadchodzące z Marokka 
s"wierd~ają, że g!łówne siły Ahdel Keri­
m .. rozpoczęły walkę dopiero wtedy, gdy 
ofenzywa farncU'ska przYniosła już sze-

reg zwycięstw. W ostatnich godzinaoh 
zaatakowany został pułk. Freidell'berg 

pod miejscowością Kjemis, Hacka i u 
wzgórza Kissane. Pod miejscowością A-

hram wojska Abdel Kerima przeszły do 
kontrataku. Ohecnie toczą się ciężkie 
walki. Wiadomości o klęsce francuzów 
nie są pl'awdziwer 

znów posunęły się naprzód. Dwie pozy ___________________ • 'Wf ______ ._ 

cje francuskie wysunięte więcej i ot.ocz.:> 
ne swego czasu przez kaby16w wyzwolo 
ne. Część armji walcząca pod dowódz­
twem pułk. Freidenlberga stoczyła no-

Po\vstanie we francusl,.iem Marokko. 
Francja i Hiszpanja koor .. 
dynują akrję wojskową. 

wą potyczkę z; kabylami, którzy mocno 
się utwierdzili W swych pozycjach. 

Dop1ero podługotrwałej walce na bil;l. 
łą br·oń udało się wojskom francuskim 
odeprzeć kabyI6w z ich pozycji. Nieprry 
jaciel stracił 1600 ludu w tej potyczce. 

Oddziały lotnicze francuskie brały 
czynny udział. Na placu boju zmarł słyn 
ny major lotnictwa francuskiego Mezer­
gues wskutek odniesionych ran. Odzna­
czał się on wielką Spl1B.wtl'ością w rzuca 
UlU bomb. 
';~'.:;"' l"" ... ~···"',,,.·- .• { ..... :.~ .. 't .... t-.~ , .• :!;. ..... ~ • '.' 

31 .. go maja odbędzie sie 
w Łodzi 

ogólnokrajowy zjazd zw. "Praca" 

Madryt, 18 maja. 

Były minister Matvy przybył tu dzi 
siai w nadzwyczainej misji dyplomatycz 
nej i został natychmiast przyjęty przez 
Primo de R1verę. Przybycie jego wywo 
łało wielką sensację. Co do powierzonej 
mu misji zachowuje się głębokie milcze­
nie. 

Doszło jednakowoż do wiaaomo'ści P'\ 
blicznej, iż przybycie Malvy'ego pozosta 
je w związku ;r; projektem poroz.umienia 
francusko - hiszpańskiego. W sprawie 
skoncentrowanych działań przeciwko 
Kabylom i przyz.naniem Francji pewnych 
koncesfi ze strony Hiszpanji. 

Wieś uprzemysławia się. 

W małej wiosce pod 
Siedlcami znaleziono 
"fabrykę" 20-złotówek 

Jak się .,Express·· dowIaduje 3l-go 
maja w sali rady miejskiej odbędzie się 
ogólno - krajowY zjazd polskiego zw. 
zawodowego robotników przemysłu 
włóknistego .,Praca'·. Na porządku 
dziennym referaty o sytuacii ogólno -
gospodarczej i sprawa kryzysu w Drze 
myśle włókienniczym. Na górze: Francuska baterJa polowa w czasie walki. 

Na dple: Obóz wojsk marszałka Lyautey'a. 
Nasz korespondent siedlecki donosi: 
W dniu 16 bm. kierownik siedleckiej 

ekspozytury śledcz.ej asp. Lutostański, 
łącznie z wywiadowcami. wykrył w wios 
ce Wodyniach pow. siedleckiego drukar 
nię fałszywych dwudziesto złotówek. 

Sto osiem mHjonó\v 
dolarów 

<tNynosi nadwy:ika w dochodach 
skarbu Stanów Zjednoczonych. 

SpeCjalna służba tcle"raflczna "Expressu". 
Maniłuta[je I'ruiaioi JOI~~o-fraD[U~~iei Skonfiskowano kilkaset' odbitek w a\ 

kuszach, dwa kamienie litograficzne, far 
by, papier i przybory introligatorskie. 

Waszyngton, 17 maja. 
Dyrektor wydziału budżetowego mi­

nisterstwa skarbu zawiadomił prezyden 
ta Coolidge'a, iż skarb Stanów Zjedno­
czonych będzie mial w roku bieżącym 
nadwyżkę w dochodach, wynos~ącą o­
koło 108 miljonów dolarów. Nadwyżka 
ta zużvta zostanie na cele oświatowe, a 
pewna część podatków zostanie zwróc.o 

Z okazji poświęcenia pornnił<a na grobie 
polaków poleglych w Arras. 

na podatt1i1wITl. W. S. 
----:o:~· 

Włosi na Targach 
Wschodnieh. 

Paryż, 18 maja. 
Polska Agencja Telegrałicl.na. 

W miejscowości Lac Dargctte w o­
kolicy Arrasu, upamiętnionego krwa­
wą bitwą w dniu 9 maja 1915 r., w któ­
rej poległo również wielu ochotników 
polskich, w dniu wczorajszym odbyła 
SIę uroczystość poświęcenia krzyża pa­
miątkowego, wzniesionego przez zwią~ 
zek b. Combatantów Polaków we Pran 
cii na cześć polaków poległych podczas 

Polska Azencfa Tele~raflczna. vv'ielkiej wojny na polach bitew we 
Medjolan, 17 maja. francji. 

Prrez kilka dni bawi! tutaj prezes Ur?cz~stość przybr.ała ch.a~al~ter im-
zarządu targów wscllod~lich p. M. Tur- ponUJ2\Cel ~anltestacJl przYJaznł francu 
ski. który odbył szereg konferencji z sko - polskiej. 
tutejszymi kolami go~spodarczemi w W pochodzie wzięli udział przedsta 
sprawie konieczno!Sci zaeicśl1ienia pol- wicicle rządu, władz cywilnych i woi­
sKa - włoskk.!.t stosul,kGw handlowych skowvch oraz przedstawiciele szeregu 
\V związj{u z :; .. tni t:rg-ami wschodnie- stowarzyszeń, inwalidów i b. combatan 
oti. Tutejsz:\ izba Iland1.own zwołała w tów. 
tej soraw'c sp\'-cjalne posiedzellie pk- Uroczystość rozpoczęta się poche­
ł1~'rne. WobeC' nikłe.su eksport:.l rH)b- dem delegacjj robotników polskich_o po 
hie~o do ~'.(J'~li j k(~, oczno'ki jeg-o pod przez ulice Arrasu. poczem pod golem 
niesienia. ?okcja targ(,w wsclJOdlliclI !la niebem odbyta się msza ś,,,,·jęta. oclpra 
$!/iJrl,':e wioski;;) ruGI du/.c .. ':1czenle wiona. przez ks. prabta łieJenowskie­
Z,tpewniOil'/ iest udział W~I),:h \V ;:;·~jl :w, który wyr.-łosif nodniosł:,\ mowę. 
tar~al,,1i WS~. _ drucr. na \\'ł~ ki_a slmlG. Po nahoż"iistwie I~iskun ArnlStl 

Mons!},!'T1or .Tuillin wysrtosif przemówi", 

nie na cześć Polski i dokonał pośwIęce­
nia nowowzniesionego pomnika. 

Następllie przemówienia wygłosili 
inni uczestnicy obchodu. Pierwszy 
przemawiał ambasador Chlapowski. 

który w języku francuskim zwróci! się 
uo przedstawicieli władz. a następnie 
przemówił w języku polskim do robotni 
ków polskich. Mowa ambasadora wy 
warla głębokie wrażenie. 

Przemawiał również prefekt Arrasu 
w mieniu rządu republik! francuskiej. 
Złożono ogromną ilość wieńców. 

Gwiazda parysl<8 strzela 
do swego tancerza. 

Paryż, 17 maja. 

Zgon prof. Pawińskie~o. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

lbym, 17 maja. 
Znlarł tu na zapalenie płuc wybitny 

lekarz prof. Józef Pawiński, który brał 
udział w zjeździe w Paryżu, jaklO dele· 
gat z Warszawy. 

--:o:~ 

40 ofiar katastrofy. 
Polska ALlencja Tel~rafjczna. 

Paryż, 17 maja. 
"Sonn- und Montagszeitung" donosi z 

Dortmund, że podczas katastrofy w 
DorŁs:fe'ld zginęło 40 osób. 

Warsz. kor. .,Republiki" telefonuje~ 

----'0:-----

,rtyst1{a .Misitlnguette, która postrze Nowa waluta węgierska. 
m. swo;. go tancerza - odprowadzona 
do policji o&wiadczyła. XP. zdarzyło się . Wiedeń, 17 maja. 
t1) przypadkiem. ~dy sŁ:zehla w ogra- "Son.n- und Monhgszeitung" donosi z 
.dzie do wróbli. Komisarz policii nie dał Budapesztu, że na Wę~rzech wprowadzo 
jedna.k wiary tym tłomaczeniom. Cha- na zostanie nowa waluta, a mianowicie 
ralderyslvczn<.' icqt ze poszkoclow"nv nie I J!1I1deny i centy wę~ierskie. Jeden gul­
zjawił się W policji i nie wniósł skargi. de.n będzie równał się w przybliżeniu je-

dnej marce złotej, 
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tAPidok ogólny wystawy sztuki dekoracyjnej Ul .... ryżu I słynny obelisk na placu centralnym wystawy I 

Ludzie, którzy kupują lekarstwo na porost włosów od łysego balwierza. DIego Pona, poseł nadzwyczaj n, 
republiki Urugwajskiej prz, Kwi­
rynale, który otacza pleczołowi. 
tą opieką drużynę footbalową 
swego kraju, bawiącą obecnie 

---:0::---

Puuła amery~ań~ka W walu l uHu~tami me~J[lnymi. w Europie. 
--:O!-~--

Radium, które ies-t ziemią. - Liście 
suchoty. - Maść odmładzająca, 

jabłoni jako lekarstwo na 
preparowana... z błota. 

~Szczepcie dzieciom ospę ! ... 
-0-

150 miljonów ludzi 
zmarło 

New Jork, w maju.. 
wm Rogers, jeden z najlepszych ak­

torów komik6w, określił pewien gatunek 
optymistów jako ludzi, kupujących lekar 
stwo na porost wł'Osów od łysego bal­
wierza. 

Takich optymis1ów, zadziwiająco łat 
łi'owiernych, jest niemało, jeżeli się u­
względni kwitną<:y niemal stan rÓŻnych 
oszukańczych interesów, prowadzonych 
przez sprzedawców patentowanych le­
karstw, niezawodnyoh środków na odmło 
dzenie, na porost włosów itp. 

W kraju takim jak Stany Zjed.noczo 
de, gdzie kddy stan ma inne prawa, mo 
ŻDa!by przypuszczać, że oszuści mają bar 
dzo dogodne pole do działania. 

Istnieje jednak pewna przeszkoda, 
która wcześniej, czy później obraca w 
niwecz najlepiej opracowane plany przez 
polujących na dolary łatw'Owiernych. Dla 
un;eczywistnien.ia swych planów oszuści 
medyczni posługiwać się muszą poczt~, 
a gdy poczta odmówi im swej obsługt, 
Interesy ich prędko się kończą. 

Od szeregu już lat departament pocz 
ty prowadzi konieczną i bardzo potytecz 
ną pracę, mającą na celu oohronę pu­
blicz:ności przez wszelkiego rodzaju o­
&zustwami, jakich mogą się dopusz<:zać 
na łatwowiernych różnego rodzaju nadą 
gacze za pośrednictwem pocz'ty. 

Tak np.: przy badaniu domniemane 
go oszustwa medycznego inspektorzy po 
cmowi zwracają się d-o biura chemiczne­
go w Waszyngtonie, które ma odpowied 
nich spe<:jalist6w. Nie wszystkie jednak 
badania tych ekspertów kończą się wy­
daniem zakazu. rządowego przeciwko u­
żywaniu poczty. Osz.uści bowiem bardzo 
często zwijają swe interesa, gdy tylko za 
uw~ą, te się majclują pod czujnem o­
kiem rządu, inni m(yw zmieniają swe pla 
ny i metody do tego stopnia, by dalej 
nie wchodzit w kolizje z prawem, czy 
pocztą. 

W ostatnich knku miesiącach depar­
tament poczty zamknął trzy firmy medy 
czne, które prowadziły oszukańcze inte­
resy, a mianowicie oszukańczą kom~­
nię, spneda;ącą radjum, osz~a6czą br­
mę, leczącą suchoty i trzeCIą podobną 
kompanię leczącą raka. 

Kompania radiowa nadda sobie na­
~wę International Radium Company. 

Sprzedawała Ol'la maleńkie poduszecz 
li, które miały zawierać radium, 95 proc. 
czyste, po 15 dolarow każda. Inspektorzy 
poc.z'towi, którzy przeprowadzili badania 
przekonali się, że ów materjał, sprzeda­
wany p~zez kompanię jako radium, był 
zwykłą ziemią, sprowadzaną z Nevad)', 
kosztem 9 i pół centa za funt. Przekona 
no się następnie, że owe grudki ziemi 
me miały wcale włas:ności t'adi.o akbw. 

nych. Mimo to jednak oszuści ogłaszali, 
iż posiaaają wszeehsrronne własności te­
cznkze, leczą nietyJ.ko suchoty, ale tak­
ie raka i wszelkie inne chorO'by. 

Drugą firmą, które; inspektorzy po­
cztowi sprawili pogrzeb, była Whitting­
ton Consumption Cure,Iecząca w "cudo­
wny sposób" suchoty. Zapytani przez in­
spektorów pocztowych o składniki, ja­
kie wchodzą do ich lekarstwa, odpowie­
dzieli, te najważniejszym składnikiem są 
liście jabłoni. Za cztero miesięczne le­
czenie - 4 buteleczki - liczyli sobie 
2S dolarów. Władze pocztowe przekona­
ły się, że "leltarstwo" to kosztował. ich 
tylko 18 centów za buteleczkę. 

Trzecia firma, podejmująca się lecze 
nia raka, a znana pod nazwą Burnesiae's 
Purifko, przyznała w końcu, że oglosze 
nia jak-oby "Purifico" miało leczyć raka, 
były w grocie rzeczy oszustwem. Fir. 
ma ta usunęła co prawda ze swych 0-

głoszeń i naklejek słowa, zapewniające 
skuteczne leczenie, ale zato postarała 
się o cały szereg zaświadczeń, które za­
pewniły jej ten sam rezultat. 

Sędzia Blessing tak pisze o tem w 
swem sprawozdaniu: ,,Mamy szerokie do 
świadczenie z tego rodzaju zaświadc;z:e­
niami, poohodzącemi od osób dobrodusz 
nych, ale nie mających najmniejszego po 
jęcia o wartości patentowanych lekarstw 
sprzedawanych za pośrednictwem pocz 
ty. Bezwartościowy charakter tych za­
świadczeń stwierdziliśmy niejednokrotnie 
ZUlpełnie ociemniałe i osO'by zrawiły się 

w Europie na ospę w ciągu 
ostatnich dwu ch wieków. 

tutaj pewne'go razu i zaświadczyły, te no 
we oczy im "odrastają" dzięki mieszani­
nie. składającej się z oliwy, wody i al· 
koholu. To też było z początku tajemni­
czem lekarstwem, ogłaszanem jako nie­
zawodny środek na chorobę raka we 
wszelkich jej O'bja wach", 

Szczepionka przeciw ospie jest naj· 
starszą, najskuteczniejszą i dlatego naj 
czcściej stosowaną. Odkrywcą tej 

Wieje osób straciło dużo pieniędzy w szczepionki jest anglik E. Jenner (1798). 
ostaŁni<:h czasach na różne maści, ogia- Badania swe Jenner oparł na powie­
szane pod szumnemi nazwami, a mające dzeniu pewnej wlościanki, która mu o-

d ł dz d" 5wiadczyła, gdy mial jeszcze lat 19, :te służyć do o m a ania i o ŚWleŻaD1'l c:e· nigdy już chorować nie będzie na ospe 
ry. Laboratorjum chemiczne amerykań- bo przechodziła ospę krowią. 
skiego stowarzyszenia lekarskiego zana Postanowił zbadać tę sprawę i Pl 
lizowało niedawno temu pięć najdroż- 30 latach pracy zdecydował się szcze­
szych z owych preparatów, które gwaran pić ludzi treścią pęcherzyków ospo-

d wych osób chorych na ospę krowią 
towały świeżą i nową skórę w bar zo Ludzie ci nigdy już nie chorowali na 
krótkim czasie, W czterech z owych pre ospę naturalna,. 
paratów znaleziono tylko glinę, wodę i Odkrycie to Jenner ogłosil, zostałe 
perfumy, Wszystkie zatem owe cudow- ono wYP:óbowane . przez rząd, który 
ne maści były zwykłą mieszaniną gliny dwukrotme nagrodZIł odkrywcę: 
. d d ieszk erlum cz Jenner zasłynął na cały ŚWiat. bo­
I wo y, Z pewną om ą p • y wiem przed nim 95 procent ludzi cha-
li mJ6wiąc prostemi słowami - było to rowalo na ospę. Procent śmiertelności 
zwykłe błoto. był znaczny. 

------ W Europie w w. XVIII umierało ro-
cznie 300,000 osób. W Anglii co trze-

1 O 000 Ó "kó b cle dziecko umierało na ospę· . g rnl W ez pracy Wedlug ówczesnych pisarzy ospa 
Kryzys w przemyśle węglowym zmieniała ludzi w "opuchłą" oślepłą, ro 

Czech. ' pą i strupami od stóp do głów pokrytą 
Praga, 15 maja. cuchnącą i bezkształtną masę", a wszy 

W ibl·ż . t bi sCY. którzy przebyli ospę mieli twarze 
naj I szym czasie w ~ag ~ u "jakby na nich djabli groch młócili", 

węglo~em ostrawsko - ~arwlńsklem. tak były pokryte .. dziobami .... 
zostanIe wyd~onycb skutkIem kryzysu Ze Wschodu ospa przyszła do Eu-
10 tys. robotmków, w tern 2 tys. pol~- ropy. a sta,d powędrowała wraz z "cy­
kó,;". Kr~zys kopalń w tern. zagłębiU wilizacją", do Ameryki. gdzie ospa za­
zWIązany Jest z ogólną stagn~cJą w, ~rz~ bierała setki tysięcy ludzi, dla których 
myśle węglowym, . wszystkIch kraJÓW, nie było ratunku. Również ze Wscho­
gdy~ brak zamÓWIeń na WYdobywany du przyszły pier·wsze sposoby szcze. 
węgiel. pienia przeCiwko ospie. ------__ ~IiZiiIlIllil----.. _---. e W Azji poczęto szczepić ludzi jadem 

ospy naturalnej, w Chinach dzieciom 
kazano nosić koszule chorych na ospę. 
lub kładziono ich do łóżka wraz z lekkc 
chorymi na ospę. aby wykorzystać jej 
lekki przebieg, przeszczepiając ją w 

ten sposób dzieciom. 
W w. XVIIJ wysuszone krosty OSP} 

krowiej były przedmiotem handlu. Kro 
sty te dawano dzieciom, aby ściskały 
w ręku i tym sP0sobem zarażały się 
lekką ospą. Ale te sposoby nie dawały 
gwarancji uodpornienia ustroju prze­
ciwko ospie. Szczepieni nietylko że 
najczęściej sami umierali, ale zaraża}; 
rÓwnież swe otoczenie. 

Z tego powodu w początkach ·wieku 
XIX kolejno we wszsytkich państwach 
zakazano takich szczepień. ŚmierC 
świeciła triumf, grzebiąc rok rocznie 
rniljony ludzi. Liczbę umarłych na os· 
pe od czasu, gdy zjawiła sie w Euro· 
pie do końca w. XVIII obliczają na ISC 
mi1]ooow. 

To też szczepIonki Jennera chciwie 
zostały przyjete i bardzo czesto sto· 
~owane. Jenner używał do szczepień 
limfy humanzowanej tj. treści pecherz:v 
k6w ospowych. którą przenosił z CZł0 
wieka na człowieka. 

DzIś do szczepień używa się kro­
wianki tj. treści wysypek ospowycb 

Prezydent republiki austriackiej, dr. Hainlsch pierwszym strzałem krowy, którą odpowiednio się przyrzą. 
otwiera uroCtusłości strzeleckie. dza s;rlicp.ryną, 
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Tragedja małżeńska w Orleanie. 
-:0.----

Zazdrosny mąż w przystępie szału dusi 
• 

swą zonę, 

morduje przyjaciela ---i oddaje się w ręce policji. 
Urzędnik kolejowy z Orleanu f'ryde Mansen zaczął się gniewać nie na żar­

ryk Mansen dokonał w tycll dniach ty. Rozpoczęta się kłótnia i Mansen, I 
straszliwej zbrodni w przystępie obłę- czując się panem na swej posiadłości 
duej zazdrości. zaczął czynić ostre wymówki żonie,! 

Fryderyk Mansen liczy obecnie lat obwiniając ją o oszukiwanie go z Man- ! 
35 i jest już żonaty od lat jedenastu, terean. Wreszcie spoliczkowal ją dwu! 
jest przytem ojcem dwojga dzieci i na- krotnie w brutalny sposób i rzucił się l 
der pracowitym i troskliwym opieku- na Manterean. I 

nem rodziny. Zaoszczędził sobie w cią Pani Mansen, bojąc się bÓjki sta- I 

gu kilkunastu lat slużby kolejowej zna nęła między walczącymi mężczyzna-I 
czny kapitalik i postanowił wybudo- mi. Mąż jej zrozumiał to jako obronę I 
wać na peryferjach miasta mały do- swego rzekomego rywala i, z okrzy­
mek mieszkalny. kiem: "Zdrajco! zabrałeś mi żonę! rzu 

W chwilach wolnych od urzędowa- cif się na niego z odnalezionym na stole 
nia oddawał się budowie tego domku, nożem kuchennym i ugodził nim prze­
przyczem przy robotach cieślarskich ciwnika w brzuch. Manterean padł 
pomagał mu jego przyjaciel, Rene Man martwy na ziemię. Mansen rzucił się 
terean, cieśla z zawodu. następnie na oniemiałą z przerażenia 

Manterean pracował niejednokrot- żonę i zadusił ją rękami ociekającemi 
nie sam, gdyż pani Mansen pracowała jeszcze krwią pierwszej ofiary. 
podówczas w pobliskiej fabryce poń- Kiedy u stóp swych ujrzał dwa tru­

czoch, a dzieci wysłane były do rodzi- py, Mansen wrócił do przytomności i 
oy, na wieś. zaczął zdawać sobie sprawę ze swego 

Domek był już prawie na ukończe- straszliwego czynu. Ocierał watą l 
niu, jednakże cieśla Manterean odwie- jodem straszliwe rany Manterean'a, ra 
dzal często maszynistę Mansena pom- ny tak głębokie, że wychodziły z nich 
ny dawnej przyjaźni i zażyłości wojsko wnętrzności. Skropił wodą twarz żo­
wej. ny, lecz oczywiście napróżno. Widząc, 

Podczas ' wy§clg6w motocyklowych w San Diego zdarzył się nte-. 
szczęśliwy wypadek: motocykl ześlizgnął się ze znacznej pochy. 

łoścl i runął w przepaśt. Je~dziec jest ciężko ranny. 

Mansenowi wydawały się te wizyty że zabiegi jego nie odniosą skutku, udał 
badzo podejrzane i przypuszczał, że po się do swego sąsiada, Raymunda Van 
wodem częstego przychdzenia Man- derwegue z prośbą, aby odprowadzi? 

(uropa ~u~i ~i~ O~ ko~iHt. 
tereana jest pani Mansen. go do komisarjatu policji. 

Pewnego dnia zwrócił się szorstko Na miejsce zbrodni przybyli te! na-
do przyjaciela: "Od dzisiaj będziesz tychmiast eksperci. którzy dokonali 
siedział w domu i wizytki ustaną·'. autopsji dwuch ofiar. 

Widoki na małżeństwo pogarszają się 
coraz bardziej. 

Manterean wziął pogróżkę za żart i od Wieczorem, tego samego dnia od­
powiedział: "Masz dziwny sposób dzię wieziono zabójcę, który w akcie unie­
kowania za przysługę. Uspokój się sienia dokonał tak szalonej zbrodni, do 
mój stary będę nadal przychodził", więzienia w Orleanie. 

Sukcesy płci pięknej w Ameryce. 

Dziewczynka ofiarowana księciu Walji za tonę. 
---:0:----

Maskarada marynarska na równiku. 

Spt'awa równouprawnienia kobiet i 
wsp6łzawodnictwa z mężczyznami w wal 
ce o byt nie zadowolniła wcale płci sła­
bej. 

Kwest ja małżeństw pO'Z'Os1;ała zasze 
aktualną i mlimo wysokie urzędy i fotele 
ministerjalne jakie dostały się w udzia­
le kobietom, chcą one mieć mężów idzie 

Książę WaIji, który \\rybral się obec Neptun zbliżywszy się do następcy ci. -
nie w podróż do kolonji angielskich w tronu, powitał swego dostojnego kuzy- WidoM jednak na małże6s1wo są w 
południowej Afryce przejechał po raz na przemową wierszową i ofiarował Europie fatalne. Nigdy tak źle nie było! 
pierwszy w swoim życiu przez równik. mu córkę za żonę. 

Przejazd taki święci zawsze załoga Książę WaJji odpowiedział r6wnież Wojna europejska wyniszczyła rodza·j 
okrętu i .. chrzci" nowicjuszów, którzy wierszami, iż czuje się bardzo zaszczy męski - ubyłO' okołO' 6 miljonów zdro­
od tej chwili zyskują miano starych eony taką propozycją, albowiem księż wych i m'łodych ludzi" którzy mogliby 
wilków morskich. niczka jest niepospolicie piękna, lecz być mężami i ojcami. 

Z racji pobytu na pokładzie .. Re- poślubić jej nie może, gdyż wzbraniają Drugie 6 miljonów zostało kalekami, 
fuse" następcy tronu angielskiego, od- mu tego surowe prawa marynarskie. tak, iż wiele potrzeba zaparcia się ze 
była się tradycjonalna zabawa mary- Stojąc obok tronu Neptuna nie- strony kobiety, by wziąć sobie jednegO' 
uarska. dźwiedzie, zawyły na to z radości i w z tych nieszczęśliwców za męża. 

W chwili, gdy okręt zbliżaJ się do uznaniu wyciągnęły swe wielkie lap- Ze wszystkich krajów najbardziej do-
równika zabrzmiała fanfara, a na po- ska ku następcy tronu, winszując mu tknięte są Niemcy. Gdyby każdy z mę-
kład wjechał wóz. jego dowcipu. żczyzn w wieku odpowiednim do mał-

Wiózl on boga morza Neptuna i jego Po tej. ~erel!1011ji rozpoczął się źeństwa posiadał dwie żony, kwest ja nie 
małżonkę. chrzest nOWlCJUSZOW. byłaby je'Szcze rozwiązana całkowicie. 

Para ta trzymała przed sobą có- Wrzucono ich do basenu, zanurza- '.' . 
reczkę o długich jasnych Lokach, aby no w wodzie, a niedźwiedzie ogp!iły im I W Europie !est W1ęceJ ,o 
ofiarować ją w podarunku księciu głowy, na znak, iż z dniem dziSiejszym 18 Dlljlonów kobiet 
Walii. są już dziećmi boga mórz. niż mężczyzn. 
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Kryminalny romans kinematograficzny. 

Mańka domyślała się, te policja pra 
wdopodobnie już jest na ich trDpie, po­
stanowiła więc ucharakteryzować się, 
poleciwszy to samo uczynić i swym to'.\'a 
rzyu(I)m. Rozkazała także, uda wać się 

na dworzec oddzielnie, żeby nie ryzyko­
wać poznania przez kogoś z policji. 

Środek ten poskutkował i rzeczywi­
Ide cała paczka wyjechała expressem, i­
dącym bezpeśred_io do WarsUl wy, a. 0'­

puszczającym Pary! przed dziewiątą wie 
czarem. Policjanci wrócili z niczem. Nie 
dali wszakże za wygraną. Nazwiska. na 
ła·kie wysławione zostały paszporty byly 
policji zna.ne. To też zatelegrafowano na 

granicę, aby zatrzymać osoby, okarujące 
paszporty na wymienione nazwiska i za 
aresztowanie ich jako niebezpiecznych 
przestępców i zbrDdniarzy, 

IstDtnie na granicy naszych podróżni 
ków zatrzymano. Wykazywali oni z po­
czątku wielkie o'burzenie, które jednak 
na nic się nie zdało. Była to dla na.;zych 
podróżników niespDdzianka wielce nie­
miła. Oszołomionych przeprowadzon" ich 
do małej bu.dki przy dworcu, gdzie też 
rozpDczęła się odrazu szczegółowa rewi­
zja. Odebrano broń i wszystkie znale­
zione kDsztDwności. Mańka usiłowała te 
lefonować do Paryża, lecz nie pOZWO'O­
no jej ~a to. Po przesłuchaniu całe lo-

warzystwo zamkruęto oddzielnie, aby nic 
mogli się porozumiewać. 

Mańka była w rozpaczy, spodziewa.­
ła się wszakże, że jej szczęście nie za­
wiedzie jej i tym razem. Bardzo tęsknem 
okiem żegnała pociąg, bez odei i jej to­
warzyszów, śpieszący do Warszawy. Nad 
ranem zjawił się żandarm kolejowy. 
Przy wyjściu z dworca żandarm przeka­
zał partję więżniów stojącej przy wyjściu 
eskorcie, która miała konwojować całą 
groDl.adkę narazie do miejscowego wię­
zienia, w oczekiwaniu odejścia najbHż-
6zego pociągu do Paryża. Mańka zdą­
żyła jeszcze tytko szepnąć swym Łowa­
rzys:!om, by symulowali omdlenie. 

I rzeczywiście, gdy tylko orszak ru­
szył w drogę pierwsza Mańka niby s~ra­
cił-a przytomność. Postanowiono ją OCIJ­

cić i w tym celu zatrzymano cały orszak. 
przyczem jedeft z kDnwojujących pobiegł 
do apteki, po jakiś środek, mogący Mań­
kę doprowadzić do przytomności. Zanim 
wszakże wysłaniec powrócił, drugi l ko 
lei Dybowski zaczl\ł s.ię wić w konwu.­
sj.ach, symulując atak epileptyczny. Rzu 
cono sIę ku niemu, gdy nagle Franek 
padł na ziemi~, jak trup. EskorŁa była 
w wielkim kłopocie i nie wiedziała co 
robić. gdy nagle kierownik eskorty wpadł 
na dobry pomysł. Zatrzymał mianowicie, 

Płe'Ć piękna nie powinna jednak re.. 
zygttować. Ameryka, a zwłas;,;cza Dale­
ki Zachód odczuwa 

ogromny brak kobiet. 

Cowboye amerykańscy czynią dale. 
kie wyprawy, aby roobyć żonę, jeśli nie 
namową, to siłą. 

Pampasy południowo - amerykańskie 
Meksyk i kraje Południowej Ameryk: 
cierpią katastroblny 

o1edostałek płci pięknet. 

Każda kobieta, która się tam ukaże., 
znajdzie oMity wybór i harazo szybko 
zostanie matką. Czy męża dostanie, spra 
wa wątpliwa, albowiem tamtersi junacy 
ponad wszystko - kochaią swobode ka 
w·alerską. 

CZYTAJCIE 

. ..... ~_ .. . m.L . . ::;;:: [XPR[~~ WI([l~~nY" -_._ .. _---.--_._~._---
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przejażdżającywłaśnie ulicą pusty samo­
chód ciężarowy i załadował wszystkich 
w1ężniów, zarówno przytomnych, jak 
unieprzyt()tIlnych" na platformę, poczem 
kazał szoferowi prędko jechać do wię· 
zienia. 

Samochód ruszył i wyjechał już po· 
za miastecz~o pograniczne do więzienia, 
które było położone w odległości pięciu 
kilometrów. Było tO' więzienie woj~ko­
we, położone przy fortecy. Przed forte­
cą zaś położone było lotnisko, na którym 
widniały zdalcka duże szeregi h!.ngar6w. 

Mańka, która zdążyła już przez ten 
czas "oprzytomnieć", szepnęła parę słów 
swemu otoczeniu. Na cichutko dany przez 
nią sygnał, wszyscy jej towarzysze rzu· 
cili się na eskDrtujących policjantów: Ar. 
tek na jednegO', Franek na drugiego, a 
Boreeki i Dybows'ki na. kierownika kon 
woju. W mgnieniu oka pOll"zucali ich l 

platformy. Następnie Antek schwycił z 
tyłu szofera i również: zrzucił go z SQ>, 

mochodu, poczem sam usiadł do s-teru, 
przypominając sobie odrazu IIwe pra.kty 
ki warsZ!lwskie, gdy prze: pc ",ien czas 
był s%:oferem. Skierował samochód dalei 
w tym samym kierunku, Mańka poleciła 
mu bowiem jechać na Iotnl'sko. 

(d. c. n.). 



_,,_tr_, _o~ ____________ ......... __ -...-___ -=F.--=Jt:...:P=-=K E S S_~f_~ C Z O R N,_Y ____ _ 

. , 
z en I 

... i •••• 

• •• 
IIs ••• iI •• Napisał Zygmunt Męc:kl. lIu.tr. St. Dobrzyński. ~ ...... . - gil 

Piąta godzina rano. męski:cth uścU\1ków, md1e'ja. z tłumi'onei 
Aaaaal! J'a:k cudnie!... Jak pięknie Tlomcoszy, wyją ni'elu&ko, splatając się 

..fj'gląda świat o majowym ŚW~~!.., Tyl-e ralleTll w j.aJkąś bachanalię daL, 
ziel<eni'l... Boże - gdyby moŻna b)"łQ żyć A ,VŚroo. pieh tańczy blady PieT.rot, 
lak wie02lnrue-... przechodząc od jednej kob-iety do dru-

W szę,cllZii!e sł,ooee. Na nieMe, na. ulę- giej, bez' odpoczyn'lw, bez chwili wy­
m, na zi;ellomych wiJe.rrohobkaeh dr7;ew. tcruniendJa., ug~n,a,ją s,i,ę pon nim nogi, dało. 
Ono fest natjwięiksvyro aJkro.bat.em świata omd!l!ewa ~e Z'01E(C'2'0tU'a - ao.n tańczy ... 
- skacze z C'vter4']:I:eatego ~t.ęgo pi;ę- tańe~ .. , tańc~ ... 
ł:'ra drapacza chmur w New-Jorku. n"- Jes~~ if~ cliOlk!. - jes~ raz diO 
oruk i n,k mu się n~ S'twj.e. 

Gd~bym był sł~I.., 
Kła,ść ,się do SlllU o ~'fo4tu, gdy malty 

t!1emny cz'łowiec?:e!k b~ 1JC;!:ys7.iany p-o 
ulicach miJaJst z dlługim ki;em w ręku i ' 
szepcZJe ooś do ucha każdej IIll8.potkanej 
po dlrodze 1a'tarni, ~ sOiIPnambutilk. : 

A wstawać o T'ót~ świete gdy 
kO!gwty piej'ą na opł<Olł!kaeh, OItwierają się 
6lkr.zypilą,c o'ldoo.n1lee i tudz1e rękoma prze 
cbn:fią zaspame O(:!l;'j'-

Być słrońC'elI1l ..,.,. tyć wiee7Jflie - co­
dZ,iień s,ię odr!ll&z;ać -.. 1 pa~rut .."..,. pą ... 
trzeć na wszys~.(), 'IlI8. cały świat z wY­
soko~d bł-ękHnego nicl>a 2: m..onoklC!D 
w jed1nJem olku l 

Albo żyć choci:al$y tak dhtgo, jak 
'fo. drzewo.! IGl'kaset laJt.. Stać Da Jedneltl 
mJ'ejscu i 'P'-iZyglądlać ,się ź1"ciu w promie­
ttilu 1dDku m,eiJrów aż &o ś~cl. 

Alho tak crlowtek. Jalk 'P~ ... 
G1Uipi motYlku! ... Tm.dsrz czas Ba fi.... 

fO'Zlo1j'ę. Myśl test t)"l!Iro dla ludzi. 1Jbyt 
krótko żyjesz, głupi moty'1Iku, by siedz;ieć 

FUd. _ 

- Miłość była również? 
- Pół porcji mi~ości, wieLe tęsknuty 

smutk'lJ, .. , 
Keln:e'r db~k2'ja ws~stko., sumuje i po 

da(Je rachunek: 
- 'śm~ć w C'ZaSi~ kaltastrOlfy kole~ 

i'owej. 
Alho.; 
~ Samobójstwo pr':telZ za'iyeie s'UbJa­

ma.'tu. 

całą godzinę na. pł;aJł!ku CZie'rwonej róży okola." B1k- prędzej .,;... byle prędzej! .I gość pład. 
i rozmyśłas'Z o znik.omoścl żyda... Blady PWrrof; ostatni Ta!Z tańczY" na Godzina 1-:sza. 

Pomy1Śl tyłko - łe&en dzie~!... baru. mask~... Jui nie mo,gę się ruszyć. Zresztą. do-
Pomyśl tybko... Całą chustkę im knri~ zapluł... kąd pofrunę? .. Gdy się ma przed sobą 
Godzina szósta. Czasem: zda8e mi się, że mój pyłek pięć godiz.in życia - nie wano nawet 
Szybko!.. Sz:yb:koL. Nie myśleĆ, tył- na skr:z;ydeł!kadl test pUdJreal na twarzy myśLeć. 

(w nie myśleć!... Szlkoda. C7JaSU1... Już Piterrota... Leżę sdbre lila słońou, wśród traw, 
;!edn.a go&zit118. upł)l'Oęła.... Jeszcze ~ylko Godzina 12.... Sl!ucham myzyki wiiatxu w ~bożu i o ni-
iedenaŚJcre godzin ZJO.sta:ło.! Trze'b~. tyĆ, Tyle ,jem;~e jest do ~baezenial - cz.em niIe myślę ... 
trzeba żyć!... Szybik ol Szybko!... A tak tllał~ czasu. Poł.owa tycia - Strasma jem świ'a.&pmość, że za pięć 

J.U!Ż byt.em nad st.rumykiJem. Boże. ja- ~ęła ... Już ~ stary ... Ba'l"d!ro. bM- godlz.in wszyst'k.o ściohnie, umiłknie na 
It;a cudna je,s't wodal W~ kąpią· &o stary. Pół żyda pne.sllło. Pół dn.iJa. zawsze. 
oe s1lę dzieci Tak w z,a,w't'ośclł'em. Dziś ~wilam silę Illad śmil0r~. tycie Zg.odrlllbym się m':c nd'e robIDC,ZYĆ wię 
wi'ecZiorem położą się jeszcze do snu, a jut mrulę nie dbcbodzl. Myślę sobie. że cej, uilOCh tylko. pozwolą wygTz.ewać SIę 
jutro m'lO'WU wstaJI1ą do. żyda ... A ja •.. ja 1. świa't jest ;a!k.iJrnś p."s:zniJe Ull"ządzonem na słońcu, słuohać muzyki wiatru i pa-

JaJkaś piętn:asto11eltn.lla dziewC'Z\'llka, przedJSiębi:orsbwem, z którego właściciel trzeć w uśm:iecrunaęŁe lazurowe niebo 
wskakując dlo wody, z.ruuważyła mnie i cze.r,pre 'ba'l"ch.o znaczne zyski. Gdzieś .:..- - na podwórku słychać 
kt7:y'k1n,ęła ndośnoo: W t)'lD) bajteC'Żn:ym lokafu , zamlast śpkw dzieci - bawią się pewno w ko-

- Pabrz, mamo. motyl~kl... Szkoda, pieniędzy płaci siłę śmWrcią. 1'0... ,-
!le me '7JaJbrałam siat1d ze sobą - taki Poproosbu tjak w kaowiJa,rni: Uczyły się z OOta'liki o motylach ... 
iadnyl... - Co pan miał w tycliU? - ,pyta keI Nau.czyciel opowiadał im pewno w 

By1lOO1 dtumoy, dztewczynb tet mi Iruer. ' kl.asiJe, jiaJk się roozi motyl, jak się roz-
&ię haTCVZo. podobala - aJle 2'4"o:biac nu - TttY ła/fla wesolłego chieciistwa. wilja, do jaJkiego .oozaju owadów nale-
.. ię żaL. dzie.sEęt Jat clężBdej m!łod<OŚci, dwie .pod ży, jaki przynosi pożytek i ile szkód wy-
D~I.. Masz talrie c!che, róże za.gramcę... rządza ... 

I dz.reci wszystko. umieją na pamięć.. 
Zdały dohrze egzamin, bo wieclzj'ary. ~e 
motyle-jedwabniki r<)7;wNa.ją si~ w koko .. 
n:ą.ch, a ' ką.kcmy trz.eba. parzyć , w g,o:ą­
cej wodZbe i z dtełk robi s1>ę jedwab. 

Zdały dzieci egza.,min. wyjechaAy za. 
dOWiOil.o;n.e na wileś - a teraz b-aw, ą ' się 
we~oło na podrwórzu i śpieWAją ... 

Pl'1Z)'ijdźde dzieci do mnie, ale be~ 
siatOd. slląd:tcie na trawie i słuehaki~ rui( 
jetj opowieści ~ poznajcie dzleń mclyla ... 

Godzina 3-ia. 
o m<l!ł<o nie zginałem z ła.py jalkiegos 

psa. Rz.uci~ się na n'l1n<ie - cheia'l poką· 
sać. Zebrałem reszt'ki s.H i uciekłem. Je­
stem znowu w og.rodrie. 

Jak oo&:nie wygląda mOla kołyska, w 
której spędziłem &We dd'ElcińsLW'Q •• 
wi:ęLka, C'ZIe!I"wona róża! 

Cicho. Niema whtTU. nie g,ły<c<hat głr>­
S'U tttd~jeg,o, wieś d't'zemte ... 

Dobrz;e mi.. Nawet ni.e sDmtn'o... Ani 
wes-O!ł<o. Nie cruię stra.chu. Nie ~.stem 
jut zmęcZO<11y. MÓ1!fbym ies'zcze p,ofro. 
nąć w świat - clale,ko ~ daletko - ma'm 
p'1"zec!..eż fesZJCu godzitnę czasu ... 

Ale aQMze mi tak ... Jut stą& nie 0-

dejdę, już stąd się nie ruszę, 
Motyl nie ma serca - , a jed,n.ak 7da4 

je mi si.ę, że cruię w g,-:ybie jakieć k,oła­

taOlle, ja.kiś trrepot... 
To pewnie 11ście drz.ew... A moze. · 

motyl d'Otp1"awdy ma serce, tvlko takie 
maI eńJkie , ta'k ~łówka s zp.il:k i , ja'k nic?" 

A wieczorem znowu i.akiś tajemni. 
c:r:y paP rozsypie pebnemi ga:rścian'i zło­
te gwiazdy po niebie ... 

A jutro Zl!"ana llIl'O'\VU zaświła dz.ioeńl.. 
I czerwona rÓŻa baa-dziej ;eszcze roz· 

kwi1ni'e, rozchyli swe płatki, jak wMgi 
do. pocałunku.,. 

P'I'z.e,szli . przez oj!r6d ;,aCYC dwaj lu-
dzie. Jeden z nich wyjął z~g'iTek i rzekł: 

- J,uż pótn:o ... Pół d,o piątej ... 
Tak. .. Już późnto ... Pół do piąfei ... 
D.niu! .. Dniu m,a;owy, kt6ry kończysz 

się o piąte; g·odzinie przed wie'czorem, 
gdy świai cały oddycha spokojem i cie-
szą!... ' 

. SLł mi bralk ... Dniul.. Mói dniu~... , 
Odchodzisz ode mnie.iak d().bry przy -, 

jaciel. który poświęcił dla mnie w3Zyst­
k,o., a teraz mU!SIi już ' ode,jŚć ... 

Idź... Idź dniu mój - już P1ą ta l!o- ' 
dzi.na ... 

Jaik m)"sllS'z - - czy motyl ma ser • 
ce? .. 

mebie9ldle oc:z:y i ;'est.eś tab. barozo złaI ... :a+lllł2Il1S ___ ---, ______ 'WrliliJRIiI--IIPI1I!!+II#II-_1I'iMIDIl1IIW.*._m"""'fłłBEI!§WmliU98!3-_-IIII _____ III$!Il@ __ lIi111tW_*.-IIilI_I\1A_i_.#.e_~E:]I 

Chce'sz mcie schwytać w siatkę, by 
póh~'1l1 nakłuć na szpilkę i zasuszyć 'VI ja­
kimś bo:ba.nrilcmym zeszycie, którym po-, 
SZczycilSZ się pned panem profe...ę'Ott'em. 

W dru~i'ei godz.iltllle mego krótkie~o 
~c:ila p'oznafl:em Tuż czetO są. kobiety na 
świeciie ... 
, Godzina 10·~ 

Talld upaL Umdł'em ~a ~ ........ 
-pOlC:linę trochę. JeS7JC'7Je porostMo mi o­
.1)em goozm. 

JIUŻ b~ w łesie, ~łe:m kil .. 
tta ml!eszjkaó wil~sIldch, siadłem na 
~.z;bi'ecie wołu, w'i'Chitaiem ;ak ludzie 0-

O.Eliliafją się na $leńcu. 
ZmęcZlony ;eslteom. W~a:1:t' strzepuje mi 

nłeik ZJe ~rzydeł-ek. C'ZIalSem .2'!d3.lje mi 
się, że j.eSJtlem Piler.roiŁem: 

Bal ma:skowy... Wile4'ka, , jarząca. się 

e1~ktTYcz.nea:n śrwilatf;ł\ęan sal:a ... 
Mu.zyka w sza.,lon-yun tempre huczy 

W!Sl~stikiemli' iltls'trumentaroi ' swta.ta ... 
W śdeldy ja:zz-haInd c:z.ka syDkopaml, 

fafk piljak w ll00n.ej t~t'Ilie. 
Palf'y tańczą jaki'ś ~taJ1ly t.a.niee - W przytułku dla :rłlemowląt uP MassaChusets: Jedyne mle:łsce w Ameryce, gdzie nie Istnieje niena· 

ł:ooletv wma się. jak We2le, 'VI obręczach - ' wiś~ rasowa mi~dzy białymi i c~arn3lmi. 



E]L P R E S ~ W 1 E C Z O R N' y----.------------....",....,,===~====.;;;';;;;oo.1 

Echa zaprzvs~ężen1a monnrch'stycznego­
prelyuenta Nit!h 'iec. 

~~ 
t("'-~ ... - --.,;;"I 

• 

"Re~ubHł«;,::ń.-;kiU Hinde"ł)l"rg przed kompanJ!\ honorową u bram 
Reichstagu. 

WidlTIO mnicha-samobójcy 
opowiada przez usta medjum tragiczne dzieje swego . . zycla. 

---:01--

Okultyśd krakowscy znale~1i na cmentarzu nagrobek wymieniony 
w komunikacie z zaświał6w. . 

w PARKU im. STASZBCA I 
pod dyrekcją KAZIMIERZA wRoczvfłsKIEGO. l 

-- --II{ 
Dziś i codziennie o godz. 9-tej w. 

.l l ek z ie ole I 
Komedja w 3-ch aktach B. Winawera. I 

Kasa otwarta od 11 2 i 5 m. 30 p. p. 
KO~CERT ORKIESTRY. \a zm:lll1ImIIIm:IlEiJI ____ .-_______ 1 

Długi Z przed 15 lat 
są waloryzowane w stosunku 10 proc. 

Obywatel łódzki Rozenberg zaskarżył 
wystawcę protestowanego weksla :t pned 
15 lały na '>utnę 100 rubli. 

R. domagał się za ten prote~t 300 zło 
tych, lecz sąd. przyznał tylko 10 proc . 

przewalutowanej sumy l j. 26 2'Jł. 
Pozatem sąd przyznał odsetki za 0-

we 15 lat do ...... ybuchu wojny, a po wy­
buchu wojny procent6w nie przyznał. 

Huśtawka śmierci. 
Tragiczny wypadek w czasie zabawy. 

Do państwa Rabinowic-z (Al. I Maja 
nr. 39) przybyła w odwiedziny krewna 
z Szydłowic 17-letnia Hana Cukrowna. 

W sobCYtę udała się Cukrowna z ko­
leżankami do lasu Karolewskiego na huś 
tawki. Podczas zabawy Cukrowna bra­
wurowała i oświadczyła, że stojąc będzie 
huśtała się wyżej niż inne koleżanki. 

Nagle podczas rej dzikie; zabaw~ 
dziewcz.yna straciła równowagę i ze zna 
cznej wy-sokości wypadła Z huśtawki tak 
nieszczęśliwie, te natychmiast zmarła. 

Do ofiary lekkomyślnej zabawy wezwa 
no pogotowie kt6re stwierdziło iuT. tyJ­
go zgon., 

W krakowskim światku okultystów Po całym szeregu zbrodni, t~kany Ograniczenia prawa rozwo- Prośby do Henryka Forda .. 
l'anuje żywe poruszenie. chorobą i wyrzutami sumienia, nędz- dowego we Francji. Amerykański król samochodowy otrzy 

Nowe medjum jasnowidzące, p. Ma nik dotarl do Krakowa i po odbyciu su Łatwość, w otrzymaniu rozwodów we mu;e codziennie przeciętnie 3,500 próśb 
da Wiśniewska, ogłosiła w transie r~- rowej pokuty, zostal nowicjuszem w Francji sprawiła, że zjeżdżają się do Pa- ze wsz~tkich stron świata. 
welacje, dotyczące pewnego grzeszm- klasztorze 00. Kamedułów przy ulicy ryża niezadowolone małżeństwa ze wszy Jeden z jego sekretarzy posiada jUl 
ka. który na starość wstąpił do klasz- św. Jana. stkich krajów, zwłaszcza zaś z Ameryki, po-każny z:biór znaczków pocztowych z 
toru 00. Kamedu16w w Krakowie i 0- Lecz w dU5zy pokutującego grze- celem unieważnienia dawnego związku i rozmaitych krajów. Dublety używane są 
statecznie zmarł straszną śmiercią, wie sznika drzemał szatan. zawarcia nowego w możliwie krótkim na cele dobroczynne. Prośby te rzadkc 
szając się na sznurze od habitu. . Jeszc~e. jedna zbro~nia, tym razem przeciągu czasu. dostają ~ię do rąk Forda Jeżeli dany 

Pewnego wieczoru, podczas seansu llaJohyd~leJSza, przewazy~a szalę. , . Dla powstrzymania tego "szału" roz- wypadek wyda się sekretarzowi wiaro-
W gabinecie d-ra Adolfa Klęska, me-. N~zaJutrz r~l!0 zakonnICY znalezh w wodowego, dwaj członkowie senatu zło- godny, wtedy zbiera dokładne wiadomo­
djum zaczęło zdradzać niepokój. Jednej z cel .wISIelca. Był to, tru? mt.o żyli W11ios~k, domagający się, aby kobie- ści o ubóstwie petenta i nie odmawia po 

- Czy widzisz kogo obcego? - za dego po~utnlka, kt?ry co, v..:leczor bl- ty rozwiedzione mogły wstąpić w nowe mocy. Wszystkie inne przesyłane doku-
I'ytal kierownik. ezowal Się do krWI r~eml.emem. . , związki małżeńskie dopiero po upływie menty z prośbami wędrują do fabryki pa 

- Tak, widzę mnicha, który popel- Tak brzmi w skrocenm spow~edz 300 dni od orzeczenia sądowego. \VI cią- pieru dochód z tych "odpadków" wpły. 
liit samobójstwo - odpowiedziała p. wypowi~dz.iana przez. us.ta medJum. gu ostatnich pięciu laŁ warzyło się wie- wa również do kas dobroczynnych. 
Wiśniewska. . .. Pani WIśmewska wym~emta ,mnóstwo lokrotnie, że amerykanki w cztery tygo-

Była to pIerwsza mamfestacJa po- dat,~dresów, ?raz ~az,?"lsk ?sob, z któ I dnie po rozwodzie, otrzymanym W Pa- • 
tutującego ducha. rC-IUl stykał SIę za ZYCla mmeh - samo- ryżu wychodziły powtórnie za marż. 
~ u~~iek~u~~d~na~~~bó~~ Do~~czuu~~ ~ię.~m~~ ~~'_~_~~~ __ m3~ ___ =_m_n_g_~~ ___ m 

tatJcowita inkarnacja. Mnich - samo- dzić, że na cmentarzu w BIałej IstmeJe 
bójca przemówił ustami medjum i bat- nagrobek księdza Alfreda Nowaka. Złośliwe żywioły uoodobały sobie Japonję 
dzo szczególowo opowiedział dzieje Szczegółową autobiografję pośmiert 
swego grusznego żywota. Głęboki ną mnicha - kameduły podaje zeszyt 
trans trwał od godziny lO-ej wiecz. do 4-ty .,Zagadnień Metapsychicznych". 
północy. Sprawozdawca tego czasopisma wy-

- Jestem z pochodzenia grekłem raża nadzieję, że okultyści krakowscy 
- brzmiał początek spowiedzi - uro- nie omieszkają zbadać faktów poda-
dzitem się w roku 1820. Mając lat nvch w komnnikacie z za grobu. 
osiemnaście popełniłem tak ciężką zbro -
dnję, iż ojciec w gniewie chciał mnie 
~abjć. UciekIem z domu. 

Z dalszego ciągu opowiadania ucze­
~tnicy seansu dowiedzieli się wstrząsa­
jących szczegółów. Marnotrawny sy~ 
przeszedł pieszo półwysep BałkańskI, 
Węgry i w czerwcu 1821 roku znalazł 
się w Polsce. 

Wstąpił do szajki zbójeckiej, potem 
.eostał parobkiem u pewnego probosz­
cza na Pomorzu. 

Awanturnikowi nie uśmiechał się 
t'obyt w cichej plebanji. 

Uwiódł dziewczynę wiejską, okradł 
proboszcza i uciekł z kochanką do 
\Vrodawia. Po upływie kilku miesię­
cy. gdy dziewczyna zwierzyła mu się, 
że wkrótce zostanie matką, stratował 
j3, końmi i porzucił na drodze. 

Dyrekcja Koncertów: - ALfRED STBAUCb. 
Tel .13-85. 

SALA FILHARMOtlJI 

DZiŚ, 
o godzinie 9-ej wlecz. 

CiRA 
MIKOŁAJ 

ORLOW 
Bilety od 2 zł. do 8 zŁ sprzedaje 

kasa Filharmonji. 

Kupon kinematograficzny "Expressu" 
z dnia 18· go maja 1925 roku. 

Okaziciel niniejsZego kuponu uprawniony jest do nabycia biletu ulgowego W cenie 
., .dotego \Ol teatrach 

"LUNA" ·i "CZARY" 
na w.~ystkl" miejsca (z: wyjątkiem 16t.) i na wszystkie seanse do ostatniego włącznie. 

Kupon nil1ie; ,~~y waŻny ip~t tylko w dn. 18 maja. .... ______ am.r~, an __________________ _ 

Kumagaya, zniszczone przez trzęsienie ziemi. 

aa aaa .a.aa A.A aa a • aaa •• 
Kll~on Ub~l~i~[l~ni~wy "Re~u~li~i" i ,,(x~rennU 

z dnia 1.8 maja 1925 r . 

Kupon niniejszy palety wyciąć i schować. Wszystkie kupony ubez­
pieczeniowe .Republiki- i .Expressu· razem zamknąć w kopertę i w dniu 
~3-go maja włoźyć do skrzynki redakcyjnej (Piotrkowska 49). 

Ubezpieczenia wynoszą 15 tysięcy złotych dla trzech czytelników, 

• ." • fil " 
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a dworcach ko jowych czyhają pająki 
"białe niewolnice". motające gęste • • 

SIeCI na 
Jak należy przeprowadzić racjonalną walkę z największą bolączką spółczesnych 

społeczeństw? 
Naiwni optymiści sądzą, te jesteśmy 

tym najszczęśliwszym krajem w Euro­
pie, gdzie handel "białemi niewolnica­
mi" nie osiągnął jeszcze zbyt wielkich 
rOmllar6w, a nawet, że ,.hiałe ni.ewolni­
ce" są u nas rzadko spotykanym unika­
tem. 

2e tak jednak me jest, te nie należy 
my bynajmniej do szczęśliwych wyjąt­

ków, świadczyć o tem mogą liczne fakty, 
których nam skąpi tycie. 

Piątkowy "Express" doniósł o nieja­
lim Mendlu Kałmanowiczu, uwodowym 
sutenerze, który ciągnął pokaźne zyski 
z uprawiania "handlu" taką "białą nie­
wolnicą .... 

Spraw takich jest setki, spraw świad 
ezących nietbicie 'O tern, te to "kultura! 
ne" niewolnictwo rozpleniło się, jak tru 
;a.cy chwast na ciele naszego społeczeń­
stwa. 

Niejednokrotnie zabierał jut "Ex!­
press" głos W tej kwestii, nawołując spo 
łeczeńs'two jakotei władze da przedsię­
wzięcia energicznej walki z tą okrutną 
bolączką, która bezlitośnie trapi wszy­
stkie społeczeństwa powojenne. 

Jak walczyć z ludźmi, uprawiające­

mi zawodowo owo "niewonictwo"? 
Akcja powinna być ~rowadzona ener 

List do redakcji. 
Wczoraj otrzma1iśmy od pana Moń 

ka Lustberga list, którego nie zrozumie 
liśmy, wobec czego podajemy jego treść 
w całości, prosząc jednocześnie P. T. 
Czytelników o łaskawą spółpracę w 
ndcyfrowaniu tajemniczego autografu. 

Oto, co pisze do nas pan Moniek 
Lustberg, stały obywatel m. Łodzi. 

- "Panie szanowny redaktorze! 
Wczoraj w godzinach przedpoludnio 

wych kupiłem u inwalidy paczkę papie 
rosów .. Ergo". 

Inwalida obejrzał się na wszystkie 
strony, czy nikt nie widzi, ostrożnie wy 
Ciągnął z jakiejś głębokiej kieszeni pacz 
kę .. Ergo" i szepnął mi do ucha: 

- Tam leży dla pana list ... 
Zdębiałem, jak poseł na trybunie. 
- Dla mnie?!.. List?L W pudelku 

t papierosami? L . 
- TaL Idź pan do domu i przeczy­

taj ... 
Poszedłem do domu, chodząc po uli 

ty, jak pijany, czemu zresztą nie należy 
się zbytnio dziwić, biorąc pod uwagę, 
że po drodze wstąpiłem do restauracji. 

W pokoju zaryglowałem drzwi, za­
~tonilem okna i drżącą ręką otworzy­
~m pudelko ... 

Ciarki przebiegły mi po plecach, nie 
mówiąc już o dalszej drodze ... 

Na samym wierzchu, na dwudziestu 
l"aRierosach "Ergo" - leżal jakiś list, 
\lisany, jak się później okazalo przez p. 
K. O. 

Zaznaczam z góry, że żadnego pana 
K. O nie znam i uważam pisanie listów 
do osób, których się nie zna nawe1 z 
rozmów telefonicznych, conajmniej za 
Impertynencję. 

Panie szanowny redaktorze! Pan 
"ozwoli, że przytoczę ten list, szanta­
~\ljący mnie od pierwszej do ostatniej 
Utery. wymagający ode mnie rzeczy 
wprost niemożliwych. 

P. K. O. krzyczy na mnie per 
,wy": 

- "Otwierajcie konta czekowe Po­
eztowej Kasy Oszczędności !". 

Pytam się szanownego pana redak­
\ara. Co taki P. K. O. może mieć do 

gicznie, umiejętnie i z żelazną konsek­
wencją. 

Przedewszystkiem należałoby utwo­
rzyć towarzystwo ochrony kobiet, na 
wzór podobnych towarzystw, jakie inne 
miasta W Polsce już posiadają. 

Towarzystwa te roztaczają przedew­
sxystkiem swą opikę nad dworcami, 
gdyż tu przeważnie czyhają na niewinne 
ofiary handlarze "białych niewolnic". 

Kto podróżuje często kolejami m6gł 
z pewnością niejednokrotnie zaobserwo 
wać następujący obrazek. 

Nadjeżdża pociąg, późną porą wie­
czorną. Wśród ciżby podróżnych widać 
młode dziewczęta z bezradnemi, utrwo 
żonemi twarzami, 'Oszołomione. 

Z ich lękliwego zachowania się oko 
bystrego obserwatora odrazu spostrze­
że, że są to nowicjuszki, pierwszy raz 
przybyły do wielkiego miasta, samotne, 
niedośwladczone i nie wiedzą, co począć 
t sobą na wielkim dworcu wśród tłumu 
podróżnych. 

Wielkie miasto gotuje się już do snu. 
Zasypia Łódź, która pracuje. Ale w lUTO 

ku nocnym nie śpią męty wielkomiejskie. 
Czyhają one właśnie na dwor.!ach 

kolejowych na takie bezradne, młodocia 
ne oszołomione, samotne nowicjuszki 

warszawskie. wspomniane towarzystwo ochrony kobiet 
Do młodej dziewczyny zbliża się ja- i wysyłają na dworce kolejowe swe de­

kaś statecz.na z wyglądu, z dobrotliwym legatki, które baczną uwagę zwracają 
uśmiechem, ładnie UJbrana dama i czu- szczególnie na samotne dziewczęta, prze 
łym głosem zapytuje: bywające poraz pierwszy do wielkiego 

- Panienka pewno pierwszy raz w miasta. m 
Łodzi? Taka delegatka bierze pod swoją o-

- Tak - odpowiada dziewczyna. piekę mlodocianą podróżną i prowadzi 
Przyjechałam tu, by poszukać jakiegoś ją do schroniska, gdzie znajdzie nocleg 
zajęcia. spokojny, gdzie rankiem po obudzeniu 

Solidny wygląd damy wz.budza zau- się usłyszy życzliwą radę, co ma po. 
fanie w dziewczynie. cząć w wielkim mieście, dokąd obecni~ 

Od słowa do słowa solidna dama, oka jak ptaki do ciepłego kraju, tysiąc dzie-
zując wielkie zainteresowanie losem wcząt zjeżdża w poszukiwaniu lyepszej 
dziewczyny, wpada wprost w rozrzew- doli, pracy, aauki. 
nienie, że tak szczęśliwie się zdarzyło, O owocności pracy delegatek może 
iż może jej ofiarować nocleg we włas- świadczyć fakt, że w Warsm.wie np.: 
nem mieszkaniu, nawet dłuższy pobyt, zaopiekowano się w styczniu około 200 
nawet pomoc w wyszukaniu zajęcia... dziewczętami, W lutym około 300. 

Dziewczyna waha się... Tak samo na dworcach kolejowych 
Ale to noc, miasto nieznane, wielkie we Lwowie, Poznaniu, Krakowie j in. 

Dokoła twarze obojętne, zaaferowane. nych miastach Polski czuwają delegatlci 
prócz tej dobrotliwej damy. PrzyjaiUje tow. ochrony kobiet. 
propozycję. A "tY Łodzi? 

I niedoświadczo.na biedna dziewczy- W Łodzi - w mieście pracy, dokąd 
na wpada w sprytnie ustawione na nią najwięcej pnybywa młodych, niedoświań 
sieci. c~ych dziewcząt, poszukujących pra­

Od znajomości z taką "damą" do ba- cy, nic o podobnej instytucji nie wiado-
gna życia - krok jeden.. I mo. Bo Łódź, to rzeczywiście miasto 

Wzięły to pod uwagę właśnie wyżej dziwne, bardzo dziwne... -d-

Hindenburg działa ... 
W ostatnim numerze .. Wiadomości 

Literackich" czytamy: 

- .. W numerze 123 .. Rzeczypospoli 
tej" czytamy: 

Do jednego z naszych czytelników 
na placu Napoleona kolo gmachu głów 
nej poczty podszedł jakiś elegancko o­
dziany Niemiec i zapytawszy się, czy 
może rozmówić się po niemiecku, zażą 
dał informacji, gdzie mieści się Haupt­
telegraph przy ulicy friedrichsstrasse 
i którędy ma tam się udać. 

biuro w Berlinie, wmawiaJące w Niem­
ców, że friedrichsstrasse jest w War­
szawie. 

Urządzają w tym celu odczyty i po­
kazy świetlne. 

Już podobno pociąg z Drezna do Ber 
lina, przyjeżdżający na friedrichstras­
se ° piątej czterdzieści przyjechał z oś­
miogodzinnem opóźnieniem do Warsza 
wy i stoi' przed pocztą główną". 

Zapytany odrzekł, że oto właśnie sto B~! Pocó~ d~e~m ~zuka-ć, kiedy ~ 
ja przed gmachem głównej poczty i że ŁodZI. ~a Zgiersklej ulIcy zdarzył SH~ 
jest to plac Napoleona, ulica friedrichs- rówmez podobny wypadek. 
strasse zaś znajduje się w Berlinie. Antoni Buchholz zbliżył się do jakie 

Niemiec był nieco skonsternowany goŚ pana i zapytal, gdzie jest ulica Łą-
tą informacją. kowa. Ponieważ trudno określić komuś 

Nie uwierzył jednak naszemu czy tel w Paryżu, jak się idzie na Piotrkowską 
nikowi i poszedł dale]' szukać łiauptte- ulicę w Łodzi, zagadnięty nic nie odpo­

wiedział. Jegraphu przy friedrichsstrasse. 
Buchholz uważal to za obrazę i za-

Pijanym ów Niemiec nie był, a więc mierzył się pięścią na przechodnia. 
albo to była umyślna prowokacja dla 
wywołania przeciwniemieckiej awantu- Powstała awantura i całe zajście pie 
ry, lub też udzielono mu takich prowo- knie opisał policjant w swym notesiku. 
kacyjnych informacji w Niemczech". BuchhoJz został pociągnięty do od-

Podobno to tylko początek. W naj- powiedzialności i sąd skazał go za 
bliższej przyszłOŚCi ma przyjechać pe- V:'szczynan.ie ~wantur oraz za ukazanie 
wien Niemiec i pytać się w Saskim ogro SJę. w stame ruetrzeźwym na ulicy na 3 
dzie o Tiergarten. dm aresztu. 

Od niedawna otworzono speCjalne I 

moich kątów? (Nawiasem mówiąc, mu 
s: to być człowiek, nie mający nawet 
elementarnego wykształcenia, pisze bo 
wiem "kąt" przez "on! "). 

Ale wogóle, z jakiej racji on mi każe 
otwierać wszystkie kąty i jak to się 
robi? Jutro on mi każe zaglądać do 
wszystkich kątów - to co ja zrobię? 
Od tego przecież jest służąca! 

I wog6le teraz na wiosnę powinno 
się otwierać okna, a nie konta I 

Ale to nie wszystko! Bezczelność 
p. K. O. przechodzi wszelkie granice 
bez paszportu zagranicznego, bez wiz, 
hez niczego} 

Juris. 

P. K. O. pisze bowiem: 
- "Obrót czekowy (powinno być 

zdaje się, "takowy" - znowu błąd d 
ułatwia dokonywanie wpłat, wypłat i 
rozrachunków przez wszystkie urzędy 
pocztowe w Państwie". 

Wiec pan K. O. chce mi ułatwić 
wpłatę - ale to go nie obchodzi, skąd 
wezmę gotówkę na wpłaty! Jak to 
nazwać? Jakie nadać temu faktowi 
imię? 

A dalej wylaz;i szydło z dziurawego 
worka: 

- "Na zlecenie uczestników obrotu 
D. K. O. zakupuje. Drzvimuje na pzrecho 

tłaJw'ększym skarbem, pOsla .. 
danym przez wodza Indyjskiego, 
Czerwonego Komo, który odwie­
dził tlowy York, jest żywy świę­
t.v wąż, liczący tylko... 200 lał ••• 

w 0& 

wanie i sprzedaje wszelkie papiery 
-..'artościowe". 

Aha! Więc p. K. O. "zakupuje. 
przyjmuje na przechowanie i sprze­
daje", jak Plamiak? 

I taki pierwszy - lepszy Plamiak 
rozkaZUje mi: "Otwierajcie konta cze­
kowel". 

Ponieważ, jak zazmlczytem wyfej, 
nfe znam p. K. O. I uważam, że nikt 
prócz czynni1<:t1w miaro- i wagodajnych 
nie ma prawa mi rozkazywać - kie­
ruję całą sprawe na drogę sądową". 

List odebrał BolsU 



Z wyścig6w konnych w Paryiu. 
Itillll • • ~........ • "",., • :~.!' -< • ' " l, h ,I - -:ł-..... (;. '" 

Ro.zgrywki O puhar klasy "B". 
---:0:---

Hakoah-Concordia 8: 3 (2:1). 
HaJkoa:h odświeżyła swoj-ą drużynę 

GOwyunl. J!raczamil, wskutek czel!o jLllŻ na 
samym pocz.ą'tku ~ry, od~adnąć zwydęz­
Clę nile lllale2:ało dlo trudlnośd. Szkoda tyl­
ko, że właśIlile talk silna drużyna, jaJkby 
umyśln.ile na własną SZ\kodę !trała. Bez 
móz~u i iakoileljibądź tatktyki, ot tak na 
hura, nihe ' ~a.rdząc prz:edewsz;yst:kiem ko­
ściami, zd:e7JOlrje'D.tO!Wane~o, ho o całą 
klasę s1.albszej!.() prz.eciwnńka. Po pierw­
sZJelj d!ru:ży1li'e Hakoah spoozi.ewaHmy się 
więcei alllioż.eLi ona nam tym razem po­
kazatła: zwłasZlCUl wobec ucvnie. po raz 
pi,ęrwszy w b.iJeżą.cym sez.onie zJ!romad.zo 
nei, jej właS1l1;i publiczności. frócz tep;?, 
HCLkoah straCl pIlawd!opocLobn1e na cLłuz­
szy CZ8lS swe~o na:jllOpS7Je1!0 I!racm., p.rze."!: 
d'Y'skwal~fikac;ję, za również zbyteczne 
rękoczyny. Chwaltilmy amMcię i wo1ę 
r;wycięstwa, które u I-szej dttużyny ~a­
koah nie rza&ko m.awet pewne ~ranl~e 
prT;el~raJCz,rują, ale jeżeli -re, skądinąd d'O-

hre zatety, ~ran1lce pl"Z'Y'Zwoitości prze­
kroczą, przeradzaiąc sd·ę wzwyrodn..ile­
nie, W'hedy, pr.z:yzna sam Hakoah, kry· 
tyka nie wytStaJrczy, bowiem ba,rcłzie:j na 
mieiS'CU byłaJby tu chłosta. 

Pocllkreślamy, ŻJe p.r,redostatni mecz 
Hakoabu skończył się również rękoczy­
nami., a te~o ;'est ruż s1:a:n owczo za wiele. 

O ConcOl1"Clii: szllwda nawet wsponŃl­
nać, sąd!ząoe, że z1llrz.ą!d telto klubu, L1la­

ją,cy w swoim slda..d:de dość tęj!ie i cho-
1"'Ulią·ce na sławę fil!Uty, kt6re w oku in­
nYlch łalJ:wo słomkę dost'rzeJ!aią, ze swo­
Te~o takie ra'żące belki nk omiesz.kają 
USUlląĆ. Połowę druż~y Concordil ~n.le­
ży be.zwło·C'ZI)Jdte USUJD.ąĆ, zwbaszcza tych, 
którzy zamt.rust J!'rać, u1ąwszy się pod ba­
ki, przeS:ikadz.a'ia. innym w pracy, naIe~ 
ty zastąpi'ć młooemi, ambHnemi, choć­
by nawet słabszemi siłami. 

Sędzia, p. OU-o bard!z:o dOMY. 

Str. 7. 

I Wi~ła (KraUw)-luryf[i tl W:l). 
Turyści odnieśli zasłużone zwycięstwo. 

i DrużYny {odtbalowe Krakowa, które . Wisła wys'tępufe z TeftIflWą, ~OSlp'o-
: swego Cz.aJSU ~ależ.a,ły do austr. zw. piłki _ze w komp'lled!e. 
I nlOŻnei, swmowiły przed lciIlroma ta.ty Gra dbfitorwała w cały szereg eTnIe>-
S'pecjaJlną klasę w śwllecie sportowym. cjonującydh momentów. 
NiIC dziwne~, gdyż dr·uźytny w Małopol- J'UŻ w ~h minutach po roz· 
sce bud,zo częłiso mi:atły możność spaŁy- ~~~ fry przez gości, tąmu1ą Tury­
kacia stę z kLubami 8lUSbraJicldmi i po- Set rJllCfatywę w swe ręce, ~ajac \"\ 
wali pr:zeięły iIoh system J!ry. pienvszy bój Kochanka. który po dłuż~ 

Z b.i!e1!iem czasu cdowe drużyny kra s;rm l>oryłta.niu się IJ: OIbroną zyskuje 
kOWSllde dorównywały w części drut y- p!te1"Wszy f'6s!. 
'nlO:Dl wledeńsldm, dla:te.go td uiawni.ała Kilka4a'otne przeboje fiatetOW'Ych ni~ 
się owa k,od'os.a:llla róż,nica gry między przy,n·oszą tadneJl<) pozytywne~ wynilku. 
Małopolską a K~res6wką. Pamiętamy art wreszcie w 7 m. precyzyjną centr~ 
wszak jeS7JCZe dobrze, ;ak szczerze oida- ~sa chwyta bramkarz niepewnie . 
skirwała rnasza publ:iozność pierwsze wy Nadib~ący WmJlkows3d wybilja piłkę 
sltępy druźyttl kr'a..l1cowski'Ch, podziwiaąąc mu z rąk, zySkuJfąc pl'eTW'SZY ~al dla 
piękną ich grę. W 6wczas to łódzkie bądź swyclt barw. W Dilesp.ełna pięć minut 
to wa!"S'Zawskie reSI~ zostawały z:afW- z pięlknej kombilna.ep lewej ~y ataku, 
SZle niettJ,a:l &romo~ pobite przez kra- strzela Wai'kowski drugą bntmkę. Pu. 
kowiran. biilc.znOŚć rozezar~ n.a~łym re7JuHa­

DOIpilero od dwóch niespełna lat da- tem, szczeme tl!!lJS!rarlza frenetycznemi 
twie się poowol'11e i sy&tematyC"Zl!1e wy- oIkLa.sk:a.m.i<. 
równanie Mas gry. Od te~o ~ cza.su .~isła. ~mma M:c0 tym y.rvni1dem, 
datuje się poprawa formy na~zych ze- mDlleJ atakuJe. staora Się n<litoDuast wsz,e' 
spotl'ów, natom1a.st powolny spadCJk, bądź ,~ siłami odeprzeć g:otne atak,. prne­
też ~1"Ó\vnomileTna forma tOWM'zystw crwn~a. 17 m. pnynOlS1 Illastępny punkt 
kr~O!WISkńch. r,zeteln,re wypracowaną bramkę prze'2 

Dziś nie ~amy tuż S!one'~ od K!"ako- ~erm.ansa, !t'f~o późruej·sze dwa po sr 
wa.., śmiało orLe(: m~my, że każda czo.. b:re u.astęP'U')ące strzały, wvpus:u:z.a bram 
ł.owa dru±yn.a mu.si się z na·mi nczyć. brzp na ~. ~,~ ........ 

P hod k t . d b new8lJ!a jlOiSP\.JIUIQ.".l:L..y· 
;'heC IZąC Z o e~ lo samyc za- Po pauzile ~de poW'oli ~ząsn.ią się 

wcx!0w, zaz:naczyć Il?ustmy .~ede'WS'Z)"- ~ przewa~i i chwń1ami prz'Y'PllsZlcLaqą e. 
rlkDet?l' re ~U'ryś;i odlllesh .zasł.ttżone ner~iczne albaki, które łaJŁwo l~kwhttllje 
ZlWYCr.ęsf:wo. Cll, kbó~ o(::~ea(1wah ~- para obrok6w Kahl-Kubjk Al. SZ'pur­
~oko;v!;orwe~o rerult?-tu. ze sbrony ,,~t: na nre zna'idułe iit.ń miJeisca dla sioebie, 
sI.akow , ro~mrow.a:h ~ w zupełnosCl po d~e1j "wędrowce" po całe: li. 
r~laboene WiiSła wystąplil'a z r~~rwą). 111 p, obiera solb-k wreszcie pozycję lewe­
W~sł:a zmuszona ~yła ul~c wybzel 1 ba,r- ~ łąC7JIlilka, 00 której nawiasem mówią~ 
dZ1eff rutynowanel klas1'e. ;est rÓWU1łe'Ż dla ni'e~o nie-OOlpowiednia. 
Tak~ ~ była. P? obu sfrona~ Gra wyrównuje się . U ~ości uwida-

wręcz odmienna. WJJSła jut w płerw.sze) cmia s.ię pewne zniechęcenie. AtaJk 

I miln ucie , hędąca. widoczni:e zbyt pewną "w6zkuie", jlra !!Ja własną rękę, co wre­
ZWV'Cięstwa,. ~adUl system ofe!l- szc:ie nie przynosi ź.arlnei korzyści napa· 

G M S W K S 1 • O (O· O) zywny. J~ pom'OC rbyt mało wspoł. dowi. W tej fazie pada tedytll'y piękny 
• • • - • • •• •• ~łała _. z obroną, porostawkjąc ją sa- st~zaił R~ymaD;a ~I na ~r~ę: którel!~ 

. . k t . I p bl' • . b'l . .. I me·J sobIe. Mi:cha'lsJd z wie1ki:m poSW1ęceDlem bro.m 
Przedewszystklem bOIs O renm~ . U ICZ~OSCI za. 1. e~amI, praWie, ze Turyści postąpmi trochę oględniej. na ról!. Turyści pra~ną Ul wszelką ce'nt, 

t. K. S. świeżo zorane, nadawałoby Się me byto. me zwabił Jej nawet .. Pubar 7_-'ąC ~~Idocz.nre z.byt doorze swą 'po- ---' .. ··Ol·C' wynilk le- . n' , d' . . . t Z O P N" kt' . k . ., L.-'-'«Ii, w ~ vuu.., ... ., Z.'tllęczenle tt le-
prędzej do posa ze ma na m~m zlemn:a •.• • • , ary, Ja . mozna lUZ moc, pozwor.i11i się, zwłaszcza w póź- których Waczy, nie pozwala im prze-
ków, aniżeli do gry. Zwazy"\v,szy,. ze śmIa.lo z:aryzykować, dla .wlelu klubów nktszych minwŁach, og.raruczyć do de- prowadzać systematycznych ataków 
piłka nożna i na normalnem bOIsk':l lest stame SIę ~robe~ m~tef]alnym. Wy'- fenzywy, Nie silili si!ę 'Ila Itrę zbyt pfęk- J0SZICZIe kIlka posllllięć ohUlstron~ych 
sportem wie!c~ męczą~ym, a cóz do- czuły t? wldoczrue hc~ne kluby, me ną _ pra,~nęLi ted:yme bramek i to w j.aJk i sędzia odJ!wi'Zduj.e zawoo . 
piero na śWlezo zorane], troc~ę zrów- zglas~a]ąc. swego udZiału W te] !,po- natwięk<s~~ Hood. Wyn.ik kotic7JOW'y 3:0, ;ogów łączllie 
nanej, a miejsca~i nie no~za.cel nawet nętne) na Ich koszt skombinowane) im Ostoją drutyny WWy b~ Reyman m 8:4 dla Turystów. 
znaków wału rob. SędZia pono~ząc~ prezie. • Wszystkie wypady, komhi-nacie, pa.ssin- Sędtzi'ował W'LQroWO p. Otto. 
odpowiedzialność za .calośc .d:uzy~! SędZIa p. łIanke bArdzo dobry. ~i były slkierowa.ne ku niemu, ten zaś Publiczności OIkoło 2 tysięcy. 
ja~~ść gry w ramac~ Ich UmIeJętnos~l fr. Romanek. 'UlJe mając n.ik~o odpowiledn.i~ u b(jku, B. Gr-an. 
Wlmen był na tern bOISku zawod6w me sam lIlic niJe Jllós!ł zrobić. Skrzydła sła-
rozpoczynać. be zwłaszeza. lewe 

Przechodząc z kolei do charaktery- Siła II TuryŚCI" II 3-2 " '..!>t • W t T K S 2 O (t O) ~tyki drużyn. stwierdzamy, że druży- - ." P~oc w~ólną kOlIllbl~~ C'h~tJauu ar a - · · .: : 
na O. M. S:, W tym składzie. będąc w NDeUlsłuź'01le zwycięstwo biało-czel'- pr.z~dzl,era!ła 61ę,. 1.leIC'z niecel ~ 1 mał,o Toruń .. 17 maja. 
pełni sezonu. mogłaby juz więcej u- w.onych, którzy p.od każdym wZj!lędem oibhczalne ~assm;stl ~wałv. Sl/ę łup~ Zawody piłki nożnej Warta, Poznań 
mieć. Bramkarz bardzo dobry, obrona ustępowaLi przeciwnikowi. SJ!r~ny p!z,eCll\\TneJ. ~arpracowi't.g.zy w ki przeciwko T. K. S. 2 : O (1 : O). Wynik 
dość pewna winna jednak zaniechać G.ra pO'CZątkOlWO mnie ciekawa, toczy się h'IlJ1 W6Jcik, lecz n1C1bawem osła~ł. - hiezasluiony, gdyz toruniacy przewyż­
wózkowania pod własną bramką. Naj- z.e zmienną przewal!ą. Wyr6żniJ! się ybskna u.,.CYI'3JZ bramka!"z, po pauz1e - szali, zwłaszcza w drugiej połowie gry 
gorzej przedstawili się bracia Bartosze pr;zedewszystkiem: środkowa tr6i'ka na- o -ona... . '1 d . . • T. K. S. grał z wyraźnym pechem, co 
w pomocy, którzy grają znacznIe go- PaJoo oraz środkowy pomocnik Tury- . Turyscl,. których P:zes a Ule ?statn1e chwila uderzał albo W poprzeczkę, albo 
rzej, nii przed 2 laty. Lepszym był stów. 1D1 .czaJSy ru~'Powodzeme powracaJą wre- w słupek. Toruniacy nie wykorzystal; 
niż na przedostatnim meczu, Król, gra- Sędizila p. Andlr~jak mało xwra>eał u- SZ'C1Je powoll.d·o f:orrny. Przypuszczać tym nawet karnego. 
jący na prawej pomocy. W linję na- wa,i!l na ll1ieprawidiłowe \\rykopy bram- s~ym ~alezy, ze ft.oleloWll, którzy zy- Sędziował p. Ziemiański z Krakowa 
padu trzeba jeszcze dużo pracy wło- karza SiJły. sl~alli ~olną sym'P~ł!ię sfer sporlowy~h, 
żyć, pod względem strzałów na bram- z.tS'Zc~ w Z11'l>ełn~l. pOikładane w ,"~h 
kę i taktyki. K d· h S t 2 O (2 O) na,dzl'ele, ~embardlZle1, . 'Że roz.po~z~dzalą 

Drużyna WA K. S., zlepiona z wido- a Ima - par a: : ohecn~ kll1koma baroro ce1l!I1ymt 1ed-no-
tznym trudem, gdyż z tego powodu na. (gl Be,rla,dn,a kopanitna obu drużyn. stkaiID.l<. . ' 
wet mecz rozpoczZlJ się z półgodzinnem w której "wy.różn;iJła" się bezna.dz.ie.rna Bohaterem cbia był Wa:l'kow!;kl. -
op6źnieniem, nie stanowiła żadnej ca- Span-ta. Gracz ten zysku}e swą daWltlą taktykę, 
łości, będącej W piłce notnej nIeodww Sędriowa:ł p. Kozioelski. .jedna.1k w syŁuaoejach p'odbramkOWY'Ch 
na koniec,.;nośc!a,. Jednem słowem w Publ~czności około 80 osób. ."dJradza pewn~ dJe:wrje.nta<:ję w grze, -

. drużynie było dużo gwiazd, a mało Hermans pracowi'ty, po przerwie słah-
światła.. bo przecie;; nawet najjaśniej szy, nie wykO'l"zysiuie wielu rrutów wol-
świecące gwiazdy, z nocy dnia nigdy nych d'Ia !!<wych barw. Prawe ~krzyd1o 
wie zrobil\. To też i drużyna. W. K. S. po wktu "wyborach" dostało si·ę W\t'esz-
nie zgrana. W której liczni gracze po de do "nól!" właściwych - Kocha'nlko-
raz pierwszy ,.; tak ważnem zadaniem, - __ wf i ty1!ko jemu przypada ta strona. Re-
jak wspÓłpraca si~ spotkali, nic nie zro ~ - sm ofi.a<rna, le.cz słaba. 
bili. Dawni obrońcy, gra.jący w obro- § ~ ::: Naoj!ół (napad posiadał siłę przebolo-
nie, pomocy a. nawet w napadzie strze- ::~_ \vą. , opartą na dokładnym opanowa.niu 
lali w obloki, nawet na kilka kroków ~~~~ ;;; ')i/lki i wzruje:mnej komblnaoji z pomocą, 
przed bramk2\ przeciwnika. jak to zwy- - -.;. __ ::: kt6ra była w starue pooMlnąć swą r.r:r:ed 
kU czynić obrońcy. Każdy gracz, grał --- "llą liGię ~roźnile pod bramkę przeciwn1--
jak rozumiał, tj. na własną "nogę" , to ka. 
też ważny mecz ten przegrano, o wraz PomOlC i ab1"OIna doskonale wvwila~a-
r: nim. jak wtajemniczeni twierdzą i la się ze swe1<> za:dania zwłas~('za Ku-
Podlaskiego, a to już strata wielka i bi.k AJ. Mid~~l'ski w bramce nie miał 
trudna do t>owetowania. zbVlł.n.ie~o oola do ponltsu. 

Z meczu bokserskiego 2 m!słrz6w 
Sedlacell (Wiedeń) - Janatlua 

(Praaa). 



~tr. b. EXPRESS WIECZORN~ 

Gramofon w roli 
p CI 

stroza. 
Warszawa, dn. 18 maja. 

f-sza PRZEDGIEł.DA WARSZAWSKA 

Nowy Jork 5.17 
Londyn 25.06 
Paryż 26.18 

Potrącony przez opryszka począł chrapać i zbudził śpiącego 
gospodarza domu. 

2· ~ ł PRZEJe ~DA WARSZA WS t( .\. 
Dolary 5.17-75 

z Warszawy donoszą nam~ bel. z którego zaczęfy się wydobywać 
Znakom.itść w swoim fachu, 27-1etni chrapliwe dźwięki. 

Piotr Bednarczyk, zawodowy złodziej Był to gramofon. 
mieszkaniowy - "wsyp al" się wczoraj Charkot przebudził śp!ącego p. Da-
nad ranem w sposób niezwykty. szewskiego. Rozległ się trzask prze-

Korzystając z otwartego okna, mlo- kręcanego łącznika i w pokoju zajaś­
dzieniec ten \vdart się do mieszkania p. nJato światlo lampy elektrycznej. 
\Vactawa Daszewskiego przy ulicy Widząc przed sobą jakiegoś draba, 
\Vilczej nr. 1. Szczęście mu nie sprzy-\p. Daszewski wyjął z nocnego stolika 
ialo. W ciemności poirącit jakiś me- rewolwer i strzelił. Kula przebita zto-

dziejowi lewą pierś tuż przy ramieniu. 
Ranny Bednarczyk wyskoczył przez 

okno i pomkną! w kierunku placu 

Grzywnę za karvka­
turę Hindenburga. 

Trzech Krzyży, gdzie został zatrzyma- zapłacił dziennik hiszpań-
ny przez posterunkowego 13-go komisa ski "El Liberale". 
rjatu, p. Aleksandra Koczyka. Lekarz Wiedeń, 18 maja. 
pogotowia udzielit mu pomocy i prze- 6 Uh Ab dbl tt" d . M ., ł d . I I R l ,,- r- en a onOSl z a-
WIOZ go o sZP1ta a sw. oc la. drytu . . d . . k h d . . ze Je en z naJwlę szyc Zlen-

:=Zy łóżku rannego złodzieja czuwa ników ,.EJ Liberale" został skazany na 
polICjant I wielką karę pieniężną za umieszczenie 

___ =================:--- karykatury Iiindenburg: 

Potworne morderstwo na szosie. 
Płotka o dolarach koszt~wa.ła życie ludzkie. 

Stójka gminy z LaŁowicz, Franciszek Bo­
janek wyjechał do Mińska .Mazowieckie 
go p:o odbi6r poczty i załatwierue konie­
cznych sprawunków. 

Gdy powracał wieczorem, przysia­
dło doń na wóz 3 jakicM nieznajomych. 
których podwiózł uprzejmie do miastecz 
ka Siennice. 

p o przybyoiu do mDasteczka udano 
się wspólnie do karczmy; gd:de rozpo­
częła się pijatyka. W czasie libacjI we­
szło na salę dwóch znajomych Bojanka, 
handlarzy świń, powraoających 1- War­
szawy do domu. 

Po paru "kolejkach" Bojanek wraz z 
now)"lUi przybyszami odjechali w kierun­
ku Latowicz. Rankiem dnia następnego, 
rekruci udający się na komisję przegIIl; 
dową do Mińska Mazowieckiego, zna .. 
leźli stojącą samotnie na drodze furę z 
parą koni. Pod wozem leżał jakiś do .. 
wiek zaibity dwoma strzałami ręwolwe­
rowymi. 

Jak się oka.z;ało, był to Bojanek. 

Wszystkie rzeczy znajdujące się na 
woz1e, paczki i listy znajdowały się w 
wielkim nieładzie. Pr7:Y Bojanku stwi~r 
dzon:o brak zegarka i portfele, w kt6rym 
znajdowało się kilka złotych. Napad miał 
najwiooezniej tło rabunkowe. 

Na parę dIli przed morder·stwem ro­
zeszła się w okolicy pogłoska, że Boja­
nek ma odebrać na poczcie 700 dolarowo 

Złoczyńcy spodziewali się obfitego lu 
pu, jednak zawiedli się, gdyż Bojanek ta 
dnych pieniędzy nie odbIerał. 

Na miejsce wypadku przybyły władze 
sądowo _ śledcze z Warszawy, które po 
trzydniowem dochodzeniu wykryły mor 
derc6w., Są to:' Jan Kuhlik, mieszkaniec 
wsi Wodynia i Walenty Gajownic:zek, 
mieszkaniec wsi Zebracuta, pow. mińsko 
mazowieckiego. Oskarżeni do winy się 

przyznali.. 

W kotle bałkańskim wre. 
Regularna bih,va na granicy bułgarsko-jugosłowiańskiej 

Wiedeń, 18 maja. 
"Neue freie Presse" podaje z Bia­

logrodu bliższe szczegóły zajść na gra 
nicy bułgarsko - jugoslowia6skiei. 

W dniu wczorajszym wpadło 20 żot 
uierzy bułgarskich pod dowództwem 
oficera na terytorjUlu iugoslawiańskie 
do wsi CrmQsance l rozpoczęło regular 
tlą strzelaninę. Żołnierze jugosłowiań­
scy odpowiedzieli strzelaniną, poczem 

wywiązała się regularna walka. trwa­
jąca przeszło godzinę. Podczas od· 
wrotu rzucili bułgarzy kilka bomb, od 
których spaliło się kilka domów. 

Z Bialogrodu donoszą. że Jugosta­
wja wystosuje do rządu bułgarskiego 
ostrą notę w sprawie napadu wojska 
bułgarskIego na terytorjum jugosło­
wiańskie, 

iM 

, ,u.'"l.,t~ ,. f~~~~·~~~~_t]l\Qi.",,~ 
l'fii~w~.V\W'~Wv~",vvvvw~ 

" 
I P U BIURO PmfOR.AU(Pii~OWY(H "B P" 
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Aktów. Korespondencji i t p. 

W 6 językach 

-DO WŁADZ­

SI(arbowych, 
Wo;skowych, 

i~~!i* ~ H. K~d~~;~~~.gO pn~I",. d ... ~:~~:~i;t~;~rJ;~~h 
lDługa, Południowa Nr, Z3 CEGIELNIANA 40 T E L. E F O N Y: 20 .. 62, 

s. S. UNION. 
Stow. ~port. ,.Dnlon". -- PIat Sportowy lelwi. 

W czwartel, 
dnia 21 tJlaja 1925 roku. 
o godzinie 'ł-ej po pał. 

Wielkie 
MiedlYnaro~Owe 

SCIGI 
za dUi;ymi motorami, 

j;k rDwniei; wyścigi sprynterowskie. 
Udzia.ł biorą w wyścigach za dutymi motoramI: 

BORDONI - mistrz Włoch 
VERMEER - mistrz Holandii 
ERXLEBEN - I;llistn Kolonii 
BURNO - S. S. "Union° - !.Oclź. 

~xhibition: =; A. Stellbrlnk. 
Szczegóły w programach. - Podc;ąs wyścigów 
przygrywa orkieGtra. R,ozlosowanie roweru marki 
"InveDtia" pomiędzy posiadaczy numerowanych 

programów. 

Przedsprzedaż bUel6w w firmie "Meteo," Przeiazd 
Nr. 16. (tel. 10-16). w dniu wy~cigów do ~. -ej 
po poł w lokalu klubowym. Przejazd 7. od godziny 

l-ej po poł. prz;y kuie plaou ,portowel!o. 

s. S. UNION. 

Choroby skÓrne tele!. 40-26. , a po godz. biurowych 2 - 62 
i weneryc.;ne. Specjalista choron 

i 37-84 

PrzyjmUje od12-2 skórnych I wene· ~ ... ą ... &t-",.....~U@fiS\iiliJ&lj-_ł1iMW$64ih#&Wii!i"M-
do 21 5- 8. ~Y~1"ych Leczenie ~~ -.; ~ •. '. <. ~ . 

sWllltłem (Lampa 
kwarcowa) PrzyJ-llifiil ~d'i:~ ~~~:~' ;~:. 

{~.~~;·';k'n7;~ :: ~ fi l !1 n nr 
ileryczna mouoplciowe U U ti 
Leczenie sztucznE' 
~łońcem wyżyno­
wem. Przyjmuje 

tld 5- 8 

Dr. med. 

L ~ry~uł~łłi 
Chorobv sltórne 
włosów. \venervcz, 
n~ , moczoplciów(' 
fleczenle światłem 
Lampa !cwarcową 

i ptomleniarri 
lłontgena. 

lawa<lzka M I 

relefon Nr. 25-3g 
PrżYlft1.ule od 9_ 

, od ó-8 

Choroby ~kórne. 
weneryez:ne l mo· 
CzopłclOwe, Jeczenie 
sZiuczn:ym słońcem 

gors!cim. 

Dzielna Hl! 9. 
Przyjmll.Je vd 8-9 

I pół j od 4-b. 

Tel '\'l! 28-90. 

Ol'.med, 

t~iewłaU~i 
Specjalista choróh 
skórnych. wenery­
cznych i moczo­

płclowy"h, 

Przyjmuje od 4 do 
R popoi 

lila Dań od 4-) ~jenbtew1[la 34 
~l}]~!i~[?!~l ~ 

o .. A y 
wybitnych i znanych malarzy polskich: 
Jul]usza KOSS Ika Axentttwicza, falata, WodzJnow· 
skiego Hofmanna, Wygrzywalsklego. Augustyna. 
wicza i innych 

tanio sprzedam, byle zaraz. 
Południowa 6 m. 6 II p. front. Od godz. 11 - ) 

l od 4 ~ 8. 

Dr. med. I OTO~~ ogłoszeJla 
r II n ~ln D ' . . 'IMier;~~~jo~,~1 ~~~ 
J. UHn un Okazymwe l~ó~~~:a"PfJ;;ł~.Cę 5~ 
Specjalista rhorób do siJrzedanła ' IfertY składać w adm 
skórnych l wene-, . • . . ..Republiki '. pod 
lycznyc1) i wlosów rotne paclorj{1 1.dte. ,Solido "'. .,S 
Gabinet ROntgena ty, "raz torebki pa· I :; 

t światło-leczniczy clorkowe od !!;odz.:------
• ,. 3.cieJ do o..e1 panienka l JepsuJ 

ul.PlOtrkawSKa 144 An~r~eja 43 m., 13 izraelickjel rodZI 
weJście z podworza ny poszukuJe kon· ró, Ewanglellckiej na lewo, dyeji do dZled, Ittb 

Tel. 29-45. starszeJ osoby w 
Przyj muj-e: dd ~-t charakterze lekto'· 
I 6-8 Dla pań od- 'ki, mate się zająć 
dzielna poc/.ekalnia małem gospodar. 

od 5-1i 'lO sl'Aem. Of!'rly sub 

Felczer 

J. nRIM~WI(l 
Narutowicza (Dzielna) 5 

te! 27·97 
codzi~nnie szczepienie ospy śwle:tt 
krowianką. 073-8 

Waine dla Pań! 
Łatwą metodą n~uczam w przeciągt 
lednego mi<,~ląca kroju i szycIa za 40 Jl 

Karola 8, m. 15 
ewa oliey na '2 piętro zapisy od 3 - ~ 

po południu. 

, inne, lułlnłe triHotlnowe i t. p. 

przyjrnuQe do reperacji. 
uL 6.go sierpnia 76, III pIętro 

Tanio, bo w prvwatnem mleszk, 

.łł •••• "~. ..M. p, 102.' OO~ 
------------------------------------------------------------~~~~~~=-= 

Z wydawnIctwo .Republika" Sp. % ogr. odp. W Polak· Czcionkami .Republlkl". Łódź. P otrkows\{a 4r; Tłoc1:nła, ;:>iotrkONS {a L): 

) ~!o~ze.,i~ Kolor'> Ne (Illi- II 
ni n~I'13 vielk )~: cwi :rć 
,trony) 10) Drocenl drotei 

Reda~M, odo. J6lef Bnrman. 


